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Bezpłatny dodatek.

j\fa nicizidę Zapustną (M nkw apzym O .
L E K C Y A

z listu pierwszego św. Pawła do Kcryntyan 
rozdział XIII, wiersz 1—13.

Bracia! Gdybym mówił językami ludzkiemi i 
anielskiemi, a miłościbym nie miał, stałbym się jako 
miedź brzękająca albo cymbał brzmiący. I chociaż
bym miał proroctwo i wiedziałbym wszystkie tajem
nice i wszelką naukę i miałoym wszystkę wiarę, tak 
iżbym góry przenosił, a miłościbym nie miał, nicem 
nie jest. I choćbym wszystide majętności moje rozdał 
na żywność ubogich i choćbym wydał ciało moje tak,
iżbym gorzał, a miłościbym nie miał, nic mi nie po
może. Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość me
zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma się, me jest
czci pragnąca, nie szuka swego, nie wzrusza się ku 
gniewu, nie myśli złego, nie raduje się z niesprawie
dliwości, ale się weseli z prawdy. Wszystko znosi, 
wszystkiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszy
stko wytrwa. Miłość nigdy nie ginie, choć proroctwa 
zniszczeją, chociaż języki ustaną, chociaż umiejętność 
będzie zepsowana. Albowiem po części znamy i po 
części prorokujemy. Ale gdy przyjdzie, co jest dosko
nałego, co jest po części zniszczeje. Gdym był dzie
cięciem, mówiłem jako dziecię. Lecz gdym się stał 
mężem, wyniszczyłem, co było dziecinnego. Teraz wi
dzimy przez zwierciadło, przez podobieństwo, lecz w 
on czas twarzą w twarz. Teraz znam po części; lecz 
w on czas poznam, jakem i poznany jest. -A teraz 
trwają wiara, nadzieja, miłość, to doje: a z tych więk
sza jest miłość.

E W A N G E L I A
u św. Łukasza rozdział XVIII, wiersz 31—43.
Onego czasu wziął Jezus ze sobą uczniów dwu

nastu i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeruzalem, a 
skończy się wszystko, co napisano jest przez proroki 
-o Synie człowieczym; bo będzie wydań poganom i 
będzie naigrawan i ubiczowan i oplwan. A ubiczo
wawszy zabiją Go, a dnia trzeciego zmartwychwsta
nie. A oni tego nic nie rozumieli i było to słowo 
zakryte od nich i nie zrozumieli, o czem mówił. I 
stało się, gdy się przybliżał ku Jerychu, ślepy niektó
ry siedział wedle drogi, żebrząc. A usłyszawszy rze
szę przechodzącą, pytał, coby to było. I powiedzieli 
Mu, iż Jezus Nazar eński mimo idzie. I zawołał mó
wiąc: Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nadem ną! 
'A którzy szli wprzód, fukali nań, aby milczał. Lecz 
on tem więcej wołał: Synu Dawidów, zmiłuj się na
demną i A Jezus stanąwszy rozkazał go przywieść 
dp siebie. A gdy się przybliżył, pytał go, mówiąc : 
Co chcesz, abym ci uczynił: A on powiedział: Pa
nie, abym przejrzał. A Jezus mu rzekł: przejrzyj, 
wiara twoja cię uzdrowiła. I natychmiast przejrzał i 
Szedł za Nim, wielbiąc Boga. A lud wszystek wi
dząc, dał chwalę Bogu.

N A U K A .
Kto m ą złe oczy, kto znowu dobro.

Co chcesz, abym ci uczyni!?..* 
Panie, abym przejrzał.”

Najmilsi! Czem dla człowieka są oczy dobre* 
wzrok dobry, zapytać nam o to ślepego żebraka. We
dle drogi on siedzi, żebrząc po zwyczaju, gdy .dem, 
dowiaduje się, że Pan Jezus mimo przechodzi. A 
słyszał on wiele o Jezusie Panu, słyszał, że i ślepym 
wzrok on przywraca. Czemprędzej więc zrywa się z 
miejsca i woła: „Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj sig 
nademną.” Pan Jezus usłyszawszy, to, przystanął, ka
zał go przywieść do siebie i pyta go: „Co chcesz,1 
abym ci uczynił ?” A on odpowiedział: „Panie, a- 
bym przejrzał.’’ Nie chcę ja ni chaty, ni roli, choćem 
żebrak wielki, jeno abym przejrzał. Nie chcę zaszczy
tów, godności, choćem malutki, wzgardzony, jeno a- 
bym przejrzał. Niech ja raz zobaczę to niebo, o któ- 
rem mówią, że takie jest piękne; niechaj się choć raz 
przypatrzę kwiatuszkom, o których powiadają, że 
wspanialsze są, niż był Salomon w całej chwale swo-/ 
jej. Jakżebym rad jeszcze przypatrzyć się i tym do
brym ludziom, co mnie jałmużną wspierają, ale prze-; 
dewszystkiem Twój majestat, Synu Dawidów, radbym 
oglądać. „Panie, daj, abym przejrzał.” I rzekł m ir1 
Jezus: „Przejrzyj, wiara twoja ciebie uzdrowiła.” I 
natychmiast przejrzał. Tego więc ślepego żebraka py
tajmy, czem zdrowe oczy są dla człowieka. Ponad, 
pałace, ponad koronę nawet królewską, kosztowniejszy 
o wiele v/zrok* dobry.

A my go z łaski Pana Boga mamy, bo widzimy 
dobrze. Jakże jednak używamy oczu naszych ? na 
złe, czy na dobre ? Niejednemu byłoby lepiej podo-1 
bno, gdyby się był ślepym narodził, tak on na złe 
oczu swych używa. Cóż on takiego z niemi wypra
wia ? Zaraz to opowiem.

Powiada przysłowie: czego oko nie widzi, dusza 
tego nie pragnie. Ale oko twoje ddzi krówki ładne i 
u sąsiada, i rącze koniki i domostwo schludne i szpi- j 
chlerz pełen zbóża., Widzisz to, ale i zazdrość zaraz j . 
cię ogarnia, że mówisz sobie: mnie raczej to posia
dać, nie jemu. I zazdrość ta trapi cię za dnia, i no
cy ci nawet spokojnej nie daje. Choć i sam ibogim 
nie jesteś, a zdaje ci się przez zazdrość swoją, żeś 
bardzo ubogi, obawiasz się nawet, jak ci wyżyć p rzy j., 
dzie przez twoje życie. I spełnia się. na fobie, co - 
mówi Pismo św.: „Oko złe do złego; a nie naje się ; 
chleba, ale niedostateczne i smutne będzie u stołu swe- ! 
go” (Ekkl. 14, 10). Takiemu jednak lepiej było śle- i 
pym się narodzić. . i ’

Kto inny znowu, ile się razy w zwierciadle zoba- \ 
czy, rośnie jak na drożdżach, że taki przystojny. Go ’ 
chwila też clo tego zwierciadła zagląda i co chwila : 
sobie powiada: na całą wieś nie masz nikogo n'cie
mnie. Ale też pycha i zarozumiałość z każdą chwilą 
w nim rośnie, aż go całego ogarnia. I przychodzi 
czas, że bez kija ani przystąpić do niego, bo om niby
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przystojniejszy pad wszystkich.. Ale i laska Boża z 
ous^y jego ryciiló ucieka, bo g  bov Jem pysznym się 
sprzeciwia. Utoż i talaemu lepiej było ślepym się na- 
rod/.ić.

Jeszcze innemu co innego ciśnie się przez oczy je
go do serca. Cóżby ? — same brzydkie, plugawe, nie
czyste obrazy. Ten już pasie oczy swoje tylko tem, 
co mu rozkosz cielesny przynosi. Czy on drogą idzie, 
c-y się na weselu pokaże, wszędzie oczy jego szukają 
plugawej jeno strawy dla siebie, więc po kolei ład
nym przypatruje się twarzom i przypatruje. To mu 
rozkosz zmysłową przynosi. W kościele nawet on się 
lubieżnych spojrzeń nie chroni. Cóż o nim powie
dzieć ? że serce jego to same trociny, które chyba na 
drogę wysypać i podeptać nogami. Ale i takiemu lu
bieżnikowi było lepiej ślepym się urodzić.

jeszcze inny śledzi oczyma swrm i za tem jedvnie, 
jakby sobie cudzą własność przyswoić. We dnie więc 
chodzi 011 i przepatruje, gdzie kto odzienie trzyma, 
gdzie znowu pieniądze, a w nocy po nie tam się za
krada. Wykrada on ludziom ich własność, a 'obie 
niebo wykrada, bo napisano jest: „Złodzieje: nie po- 
siędą królestwa Bożego” (I Kor. 6, 10). Cóż o  ta
kim powiedzieć ? że lepiej byłoby dlań być ślepym.

Ale i ci wszyscy zazdrośnicy, pyszni, lubieżni, zło
dzieje niech pamiętają, co mówi o nich Pan Jezus: 
„Jeśli oko twoje gorszy cię, wyłup je i zarzuć od 
siebie. Lepiej tobie z jednem okiem wnijść do żywo

ta, niż dwoje ócz mając, być wrzuconym do piekła 
ognistego” (Mat. 18, 9).

Ale chwała Bogu, nie wszyscy są tacy: Dość wie
lu i takich nam znaleść, co mają dobre oczy, co oczu 
swych dobrze używają.

Do nich przedewśzystkiem należą miłosierni. Ta
kiemu, co ma miłosierdzie, dość mu dowiedzieć się, 
że brat jego chory, aby do niego pospieszył i biedzie 
jego z bliska się przypatrzył i pocieszył go. A nawet 
oczy jego pilnie się rozglądają dokoła i ubogich szu
kają, aby ich co możność ratować. Błogosławione to 
oczy, bo za miłosierdzie swe oglądają kiedyś nieprze
brane miłosierdzie Boga.

Ale i te oczy błogosławione, co łzy pokuty wyle
wają za grzechy swoje. Wieleż to szczęścia, pociech, 
wesela w takich łzach oni doznają. T o  jednak jedynie 
ten odgadnie, co w  życiu swem choćby raz za grze
chy swoje serdecznie zapłakał. Takiemi łzami płakał. 
P iotr św. za to, że się po trzykroć zaparł Jezusa. Te 
jego łzy uczyniły go księciem apostołów, otworzyły 
mu niebo. Błogosławione- więc te oczy, co płaczą za 
grzechy swoje.

Znam ja jeszcze inne oczy dobre, błogosławione. 
Kłópeż to ?  co się w czytaniu Żywotów świętych ko
chają, w  czytaniu katechizmu, dobrych książek, gaze
tek uczciwych. Oczy takie równie błogosławione, bo 
sobie wyczytują łaskę u Boga i duszy zbawienie. Za
miast więc w niedzielę zaułkami się włóczyć, zamiast 
dzień święty nieuczciwymi żartami pohańbić, oni ślę
czą nad księgą i z niej się dóczytują Bożej mądrości, 
życia cnotliwego się uczą. I widać to po nich, po 
każdem słowie, po każdym bczvnku ich to widać, że 
przez ich książki dobre Bóg do nich często przema
wia. Szczęśliwi to ludzie, co oczu swych tak uży
wają.

Jeszczeby mi coś o oczach dobrej matki, dobrego 
oica powiedzieć. Oczywista, że ich także oczy są do
bre. Najmilszy ich przedmiot, któremu często przy
patrywać się lubią, to dziideczki ich. Oni ich nVdy 
7. oka nie spuszczają. Kiedy zr-.t-.-j w  domu, uważają 
oni dobrze, co robią, jak się zabawiają, ale i wtedy,

kiedy za dom wyjdą, dobre oko matki idzie tam za 
niemi i strzeże ich, jakby Anioł Stróż od złego. Cóż 
to za poczciwe takie oko matki I

Przykład prześliczny, jak nam ocztKjnaszych -.ży. 
wać, pozostawił nam św. Franciszek Borgiasz. Z kró
lewskiego pochodził on rodu. Stało się, że Izabella, 
żona Karola, cesarza za jego czasów umarła. Cesarz 
polecił mu, aby on ciało cesarzowej odprowadził do  
grobu. Przychodzą tam, otwierają trumnę i w idzą 
tw arz cesarzowej tak zeszpeconą, że się -'szysej ze 
wstrętem od niej odwrócili. Widział to i św. Franci
szek i mówił sam w sobie: „Onaż to, co wszystkich 
oczy na siebie zwracała ? onaż to uroda, pived ! ’ ' rą  
inne wszystkie gasły ? Tać jest rzeczy ludzkich od
miana !” I widok ten tak mu świat obrzydził, że 
wstąpił do Zgromadzenia 0 0 .  Jezuitów, gdzie i du
szę zbawił i wielkim został Świętym. Oto jego oczy 
dobre do nieba go zaprowadziły.

Oczy zdrowe dał Pan Bóg i nam, czy wszyscy 
jednak mamy oczy dobre ? Panie, daj, abym przej
rzał, woła ów ślepy żebrak. Panie, daj też, aby i cj 
wszyscy, co złe oczy mają, bo ich używają na złe, 
rychło przejrzeli i kiedyś w chwale Twojej mogli Cię 
oglądać na wieki. Amen.

   —   .

OBIAD Z UBOGIMI.
P O D A N I E  L U D O W E .

Był pewien bogacz bardzo litościwy. Chłopek to 
byl nieuczony i niepiśm ienny ,ale m ający, serce dobre 
i dla ubogich tkliwe, więc też nigdy nie siad! do obia
du, jeśli n ie m ial kogoś ubogiego przy stole. Dowie
dzieli się o tem biedni ludziska i przychodzili do bo
gacza, a ten zaprasza 1 ich i częstował, a cieszył się 
nim i, jakby  najdroższym i gośćmi.

A było to bardzo dawno, tak  dawno, że n ik t nie 
zdołałby powiedzieć, wiele razy od tej pory ludziska 
na  świecie cieszyli się wiosną wracającą i bocianami1 
przylatu jącym i z oddali.

Otóż bogacz ten litościwy razu jednego zaprosił 
do swej chaty dziadka siw iuteńkiego i pochylonego* 
a gościł go serdecznie i uprzejm ie jak  tylko umiał.

Dziadek niby jad ł, niby nie jadł, niby rozmawia?* 
ale więcej milczał i tylko patrzył uważnie na wszystka 
co się dzieje wokoło.

— Cożeście dziaduniu sm utni? —  p yta  bogacz go
ścia swego —  czy w am  się Có nie podoba, czyście nie
zadowoleni?

—  Owszem —• odpowie dziadek. —  U radow any 
jestem  bardzo, żem znalazł gościnne przyjęcie i naweli 
chcę was, panie bogaczu, zaprosić do siebie na obiad na! 
ju tro , ale nie wiem, czy wy do m nie biednego przyjść
zechcecie.

—  Ależ dlaczegoby nie? —  odpowiedział z rado
ścią, — wszak m ala to rzecz, czy kto bogaty, czy ubogi* 
byle był poczciwy.

_—  A więc dobrze, —  rzekł dziadek, w stając i że- 
A11 a.Pię się, —- ju tro  przyślę tu  po was białego konia, 
siądźcie na niego, a on was zawiezie.

Odszedł dziadek, a bogaty wieśniak długo za n in i 
spoglądał i dumał. Jakoś wszystko wydawało mu sig 
dziwnem, jak  sen... jakoś dziadek ten zdnwnł ran si<j 
niezwykłym  człowiekiem, a ta obief.niea przysłania ko
nia białego, najhardziej go interesow ała. N ie  mógf 
doczekać się ju tra .



Lecz zaledwie św it ozłocił szyby okienka, zerwał 
eię bogacz, w yszedł, aż tu przed’ chatą; stoi kod istnie 
jak  malowany. Duży, biały, śliczny, a czaprak na nim  
z srebra i pereł.

Zebrał się prędko bogacz, wsiadł na  konia i gdy 
we wsi jeszcze prawie wszyscy spali, on już  pomknął 
jak  wicker przez pola i łąki, lasy i doliny, a jazda ta 
szybka staw ała się jeszcze prędszą tak, że ju ż  potem 
ja k  na skrzydłach ptaka zdawał się lecieć.

Jadą, jadą, jadą, a któż wie, ile m il, ile dróg, ile 
pól i  k ra in  przejechali.

Przybyli do jednego miejsca, a tam  jakaś kobieta 
p.zelewa wodę z jednej studni do d rug iej, a choć ciągle 
przelewa, ani w tej studni nie robi się m niej, ani 
w tam tej nie przybywa.

O, dla Boga! cóż robisz kobieto? *— zawołał 
bogacz, spojrzawszy ze zdziwieniem, ale zanim ta  m iała 
czas mu odpowiedzieć, już koń biały uniósł go daleko.

Spojrzy człek litościwy, aż tu  w ielki, ogromny 
pałac, pokoi w nim , co gwiazd na niebie, okna po
otw ierane, a po tych pokojach chodzi szybkim krokiem  
jak iś  męzczyzna, rozkłada ręce i woła:

—  Ciasno mi, ciasno m i!
*— Jeszcze ci tu  ciasno? Sam jeden jesteś w tak 

wielkim  pałacu i ciasno ci! —  pyta bogacz, ale koń 
rw ie się jeszcze prędszym krokiem  i oddala go od 
pałacu.

W jechali na rozkoszną, cudną dolinę... Kwiatów 
na niej tysiące, srebrna rosa je  kąpie, a złoty promień 
8 * oh ca je  u stra ja  w barw y przepiękne. Kój m otyli 
u la ta  żwawo, a wśród nich ja k  motyl, jak  kw iatek 
różany, dziewczę młode stoi i co chce rączką kw iatek 
zcrwno,".' te n — —„rai- i n,—£lc»—łJ t-. ui ...I,
je j uleci... U w ija  się więc dziewczyna to w lewo, to 
w prawo, wyciąga ręce i rw ie się, by co w nie dostać, 
ale dńrino... wszystko przed nią ucieka.

—  Jakież to- biedne dziecko —  mówi do siebie 
człek jadący na białym  koniu i w strzym uje rum aka, 
co siły, by stanął, lecz próżne mozoły. Koń pędzi 
'dalej.

N adybali też człowieka niosącego m ały kawał 
drzewa. U ginał się pod nim  tak, jakby  ciężar dźwi
gał niezm iernej wagi. Kę.ce m u omdlewały, czoło po
tem się rosiło, bark i pochylały się coraz bardziej, a on 
niósł to drzewo i jęcząc, powtarzał:

’>— Ciężko m i, ciężko! o strasznie m i ciężko!
—  K ie mogę pojąć, kaw ałek drzewa nie może być 

tak  bardzo ciężki, abyś się pod nim  aż uginał — mówi 
bogacz, lecz biały koń na to jak nie skoczy dęba i nie 
rzuci się naprzód, to o mało że i bogacza z siebie nie 
zrzucił i sam nie wpadł do przepaści. Obejrzał się 
bogacz wstecz, ale już był daleko i  nie obaczył tego 
biedaka dźwigającego drzewo.

Dziwy, dziwy niesłychane. Czem dalej jedzie, tem 
więcej widzi rzeczy nieznanych, a ciekawych nie
zm iernie. Czem zaś bogacz bardziej się zaciekawia * 
i chce pytać, tem więcej koń m knie i rzuca się, jakby 
eię bał, by do rozmowy nie przyszło.

Stoi chatka wpół rozwalona, przy niej ciężkie, a 
brzydkie i skrzypiące przeraźliw ie drzwi. Nad drzwia
m i u la tu je  czarny, duży ptak i b ije  w skrzydła raz po 
raz, a dziewczę młode drzwiam i tem i porusza raz po 
raz. To oiworBy, to przym knie ciężki o drzwi, za każ
dą razą zawiasy skrzypią przeraźliw ie, czarny ptak 
uderza, a dziewczę bez końca drzwi otwiera i zamyka. 
D alej chłopak na kolanach posuwa się po obszernej 
5 niezmierzopej łące, chce zbierać krople rosy, ale te 
fflm raz poraź z przed rąk  uciekają.,/

Tam  znów góra duża, wysoka, spadzista, na n ii| 
drapie się babina obwieszona żebiuczymi łachmanami 
i workami. Co wysunie się trochę w górę, spadnie 
na  dół, znów drapie się, a ledwie dostanie śię dalej, 
spada na dół i tak ciągle i tak ciągle.

Bogaczowi od tego wszystkiego, co w idział, aż 
w głowie się zamąciło. Zasłonił oczy ręką i tak prze- 
dum ał chwilę. Wtem koń stanął. Do wspaniałych' 
pouwoi złocistego pałacu dwóch aniołów bogacza wpro
wadziło. Poznał on tam  staruszeczka ubogiego, który; 
był u niego wczoraj w chacie, ale zdumiał się, bo sta- 
ruszeczek ten dziś ubrany był w śnieżyście białą su.« 
km ę i wejrzenie, m iał pogodne i piękne.

Siedli^ do stołu. Wreszcie staruszek pyta bogacza:
'— Cóżeś tam  widział po drodze?

O, dziwy niesłychane —  odrzekł bogacz — nia 
mogłein tego wszystkiego pojąć, co to znaczy, a co py
tałem  się kogo, to koń gonił jakby um yślnie prędzej* 
bym odpowiedzi nie słyszał, 

h a  to odrzekł staruszek:
- -  Wszystko coś widział, było już  nie na tyni 

święcie, na którym  żyjesz. Koń unosił cię prędko, boś 
cociał rozmawiać z duszami pokutę czyniącemi za' 
swoje grzechy, a to nie wolno.

—- Jak  to? —  z przestrachem zawołał bogacz 
to ja  już jestem  w innym  świeeie? to ja  już  nie na 
ziemi?

• Gdzie jesteś, dowiesz się przy końcu, a- teraz 
posłuchaj, co ci powiem. Ta kobietą, k tóra wiecznie 
wodę ze studni do studni przelewa, to niepoczciwa 
szynkarka, k tóra dolewała wodę do w ina, wódki i pi- - 
wa. Za to, że niespraw iedliw ie sm-yedamnln .)n| —
ry  w w ielkim  pałacu wolał raz po raz, że mu ciasno, 
to skąpiec, k tóry  m ając wiele pokoi i m ajątku  dużo, 
nigdy biednego nie chciał przytulić ani wesprzeć. Te? 
raz jest sam jeden, a wszędzie mu ciasno. To dziew
czę, które na łące goni za motylami i kw iatam i, to 
dziecko, k tóre chwil czasu nie szanowało, traciło je  
wszystkie tylko na zabawne, więc teraz goni za niem i1 
bez końca.

■— A człek niosący drzewo?
—  On raz skradł biednej wdowie ostatnią szczy. 

pę drzewa, k tórą m iała do rozpalenia w chacie. B’ę> 
dzie to drzewo dźwigać, do końca świata, a cięższenS 
ono nad wszystkie żelaza w świeeie. —  Dzieckt; 
drzw iam i skrzypiące, to córka nieposłuszna, nie cheia< 
la nigdy m atk i posłuchać, , teraz m usi być posłuszną’ 
czarnemu ptakowi i ruszać drzwiam i bez końca. Chło
piec na klęczkach goniący za kroplam i rosy, to ehlo- ; 
pak niepoczciWy, k tóry  łzy d rugim  wyciskał, doku
czając wszystkim, teraz nić rosę on zbiera, ale łzy, a 
one mu uciekają dalej i dalej. Będzie’ też za niem i 
na klęczkach wiecznie chodził, bo w ielka jest kara za 
łzy wyciśnione drugim . —  Kobieta zaś, k tó ra idzie 
pod górę i ciągle na dół opada, to żebraczka, k tóra 
b ra ła  jałm użnę, ale nigdy pacierzy nie odmawiała. —> 
A ten panicz, k tóry  od wiecznego płaczu m a już tw ars 
wyoraną jak  pługiem...

•— Tego nie widziałem, gdzież on był?
*— N ie widziałeś? • On tam przy  moście stoi 

i płacze już od la t tysiąca: wyśmiewał się z wszvst/ 
kich. Wszystko u niego śmieszne było. Nirrdy niko
go nie pożałował, nigdy nad niczem nio zapłakał, więtf 
teraz łzy roni.

, —  Ach, jakież ?o <unnt-ne rzeczw sń w waszvng 
świeeie staruszku — rzekł bogacz po chwili. — GdzfdS 
wy właśniwi« mieszkacie, co za jedn i jesteście?



N a to pytanie staruszek ręką ruszył. Wszystko' 
Magle zmieniło się* bogacz padł na kolana przed nim* 
w jasności wielkiej, wrśćkl aniołów stał P an  Jezus 
i rzekł:

-— Byłeś litościwym dla drugich, dlatego dałem 
«i ujrzeć świat drusri. Idź napowrót na ziemię, a żyj 
z myślą o drugich. Kto siebre tylko kocha, kto dru
gich nie Słucha lub im krzywdę robi, ten będzie po
kutować w. gronie tych, których widziałeś.

Wrócił bogacz do swej wsi. Żył jeszcze długo, 
był zawsze poczciwym i bogobojnym, ale nigdy nie 
zapomniał- tego, co widział w świecie pokuty za grze
chy i mawiał też towarzyszom: „Nic złego bez kary 
r ie  zostanie, n ie!" Jadwiga z Z. S.

smakołyki stanowiły i dotąd stanowią właśnie chą'- 
g rakterystyczną stronę „Ostatków".

TO I O W O .
MIĘSOPUST.

,vOstatki“ zwano u nas „mięsopustem" i obcho
dzono bardzo hucznie od „tłustego czwartku" po
czynając. Wspólne biesiady, obficie miodem i wi
nem zakrapiane, ciągnęły się niemal nieprzerwa
nym łańcuchem aż do Popielca, wesołe kuligi i tań
ce, urozmaicone maszkarą i śpiewkami okoliczno
ściowymi wnosiły coraz nowe zarzewie animuszu 
(ochoty).

S tarzy i dostojnicy Kościoła niekiedy narze- 
umiarkowanie w  zabawach,' oraz 'pew iią w strze
mięźliwość w użyciu mięsnych potraw i gorących 
napojów. Ks. Wujek w  swojej „Postylli" pisze: 
’.’j odrzucają, ale mięsopusty, od czarta wym y
ślone, bardzo pilnie zachowują."
 ̂ Za czasów saskich w Polsce od tłustego czw ar

tku jeszcze więcej biesiadowano, przyczem zaba
w y zapustne często pociągano nie do północy śro
dy Popielcowej, lecz o 48 godzin później.

W  dobie panowania Stanisława Augusta mie
szczaństwo po. dawnemu wesoło się bawiło, w sfe
rach atoli wyższych, dawny zwyczaj hucznych 
biesiad i pijatyk wychodził już z użycia. Jak sfe
r y  te obchodziły w W arszawie ostatki, poucza ów
czesny kronikarz, który w  „Gazecie W arszaw - 
skiejh pod datą 9 lutego 1782 roku pisze:

„Mięsopust rozpoczęto od tego, że wszyscy 
prawie tutejsi najdystyngówańśi panowie i damy 
znaleźli' się w  pałacu Irrici księdza Margrafa Ar- 
chetti, nuneyusza Stolicy Apostolskiej,' rano na cze
koladzie, gdzie drogiemi w przednim włoskim gu
ście cukrami,, zagranicznemi suchemi konfiturami 
i rozlicznemi lodowatemi sokami, wspaniałym 
kształtem  liczne zastawione stoły zdawały się 
W arszaw ę w  Rzym przemieniać. Tak zacne w y
bornej części miejsce i tak godną kompaniją, Król 
Imć Pan Nasz Miłościwy przytomnością swoją ła
skawie przyozdobić raczył"

1 W  Piet wszej połowie ubiegłego stulecia huczne 
zaoawy_ żupełnie_ znikły z widowni życia codzien-, 
nego. W  ostatki wyprawiano skromne wieczorki 
taneczne, przyczem gości riie częstowano już so- 
ezystemi potrawami miesnemi i starym  w ęgrzy- 
g jrą , lecz cienkim ponczykiem, na stole zaś biesia- 

ty musiały koniecznie błyszczeć pulchne pączki 
*  ̂ fuctie faworki czyli t. zw. chruściki. Te dwa
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